
Gdy prawo staje się zmienną,
zaufanie  utwierdza  się  w
srebrze  i  złocie  –  świat
odkrywa  koszt
upolitycznionych finansów

Złoto po 4546 dolarów za uncję. Srebro bijące 79 dolarów i
więcej,  z  rekordem  około  80  dolarów  w  ciągu  ostatnich
dziesięciu dni. To nie jest przelotny impuls hossy na rynku
metali. To dźwięk rynku przeciągającego wykrywacz metali po
fundamentach  porządku  po  II  wojnie  światowej  i  słyszącego
głuche uderzenie.

Ponieważ tak naprawdę nie chodzi tu o zabezpieczenie przed
inflacją czy bezpieczne przystanie w schludnym, podręcznikowym
sensie. Chodzi o zaufanie, najrzadszy towar na Ziemi, i o to,
jak szybko iluzja znika, gdy rządy traktują finanse jako pole
bitwy, a prawo jako instrument wymuszania lojalności, a nie
jako neutralny zbiór zasad.

I oto część, o której uprzejmy świat finansów unika mówienia
na głos: „cena” jest w większości ustalana w postaci papierów,
kontraktów  terminowych,  transakcji  forward  i  ETF-ów,  gdzie
roszczenia mogą namnażać się szybciej niż dostarczalny metal.
Ta głębia rynku papierowego może tłumić sygnały… dopóki nie
przestanie. Właśnie dlatego prawdziwym wyznacznikiem nie jest
nagłówkowa wycena, ale to, kto po cichu zamienia obietnice
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systemu  w  coś,  czego  system  nie  może  anulować.  Zgłaszane
oficjalne rezerwy złota Chin wynoszą obecnie około 2305 ton,
Rosji około 2329,6 tony, Indii około 880, Polski około 515, a
kierunek podróży ma większe znaczenie niż miesięczny szum.

Ma  też  znaczenie,  gdzie  tworzona  jest  ta  papierowa  cena.
Globalny benchmark złota i srebra jest nadal ustalany w ramach
zachodniej  architektury  finansowej  –  rozliczane  w  dolarach
kontrakty terminowe w Nowym Jorku, nieprzejrzyste rozliczenia
OTC w Londynie oraz struktury ETF-ów regulowane przez prawo
angloamerykańskie.  Ten  system  doskonale  sprawdza  się  w
zapewnianiu  płynności  i  dźwigni,  ale  nigdy  nie  został
zbudowany, by odpowiedzieć na pytanie, które sankcje uczyniły
nieuniknionym: kto tak naprawdę kontroluje metal, gdy wkracza
polityka? W świecie, w którym dostęp może zostać zamrożony, a
przepisy przepisane, roszczenia finansowe stają się warunkowe.
Fizyczne  posiadanie  nie.  Dlatego  ciche  gromadzenie  przez
państwa  spoza  rdzenia  nakładającego  sankcje  ma  większe
znaczenie niż dzienne notowania cen, ponieważ to własność, a
nie papierowe roszczenia, jest tym, co ostatecznie przetrwa
zmianę reżimu.

To rozróżnienie między obfitością papieru a fizyczną kontrolą
nie  jest  już  teoretyczne,  jest  teraz  egzekwowane  przez
państwa. To, co czyni srebro szczególnie wymownym, to fakt, że
jego podaż fizyczna jest teraz wyraźnie kontrolowana przez
władzę państwową i celowo wyznaczana w czasie. 27 grudnia
Pekin ogłosił, że od 1 stycznia 2026 roku wszystkie eksporty
srebra będą wymagały rządowych licencji – ruch podyktowany nie
zarządzaniem  cenami,  lecz  strategiczną  dalekowzrocznością.
Srebro  jest  niezbędne  dla  systemów  energetycznych,
elektroniki, obronności i procesów przemysłowych, bez których
współczesny Zachód nie może funkcjonować, a jednak zachodnia
polityka pozostaje uwięziona w kwartalnych cyklach papierowych
i  finansowych  abstrakcjach.  Chiny  myślą  w  kategoriach
łańcuchów  dostaw  i  dźwigni,  podczas  gdy  Zachód  pozostaje
skupiony na papierowej płynności i teatrze sankcji. Zaciskając



fizyczne odpływy w miarę wzrostu cen, Pekin obnaża podstawową
iluzję ery fiducjarnej: że obfitość papieru można drukować,
ale  konieczności  (fizycznej  podaży)  nie  można,  a  państwa,
które zabezpieczą nakłady realnej gospodarki, będą kształtować
porządek, który nastąpi.

Przez dziesięciolecia system dolarowo-euro sprzedawał światu
prostą obietnicę: możesz się z nami nie zgadzać politycznie, a
nadal rozliczać, korzystać z bankowości, trzymać rezerwy, spać
spokojnie. Ta obietnica nie była altruizmem. Była systemem
operacyjnym  globalizacji  po  II  wojnie  światowej,  układem,
który  sprawiał,  że  zachodni  papier  był  płynny  na  całej
planecie.

A potem nadszedł precedens, który przetrwa tysiące przemówień:
unieruchomienie rosyjskich aktywów suwerennych zdeponowanych w
Europie, z Belgią i Euroclear jako ośrodkiem nerwowym tej
sagi. UE zamroziła te aktywa na czas nieokreślony, wyraźnie
torując drogę strukturom finansowym mającym podtrzymać trupa
projektu Ukraina, które opierają się na zamrożonej puli jako
zabezpieczeniu.

Nazwijcie to „legalnym”. Nazwijcie to „moralnym”. Nazwijcie to
„koniecznym”.  Rynki  nie  obchodzi,  jak  to  nazwiecie.  Rynki
obchodzi, co to znaczy. Samowolna kradzież, że powiernictwo
nie jest ani neutralne, ani bezpieczne.

Oznacza to, że strażnicy „ładu opartego na zasadach” ogłosili
z poważną miną, że zasady są warunkowe. Że aktywa rezerwowe
nie są tak bardzo rezerwami, jak zakładnikami oczekującymi na
właściwą  politykę.  Że  prawa  własności  mogą  być  zawieszone
przez  komitet,  przedłużone  dekretem  i  przystosowane  do
strumienia finansowania, gdy budżety stają się trudne.

Dlatego  właśnie  złoto  robi  to,  co  robi.  Złoto  nie  jest
antydolarowe  w  memowym  sensie.  Jest  anty-zezwoleniowe.  To
aktywo, które kupujesz, gdy podejrzewasz, że system po cichu
przekształca się z rynku w mechanizm egzekwowania, a piramida



fiducjarna,  iluzja  zaufania,  zostaje  całkowicie  zniszczona.
Jedyną wartością, jaką posiadały euro i dolar, była iluzja
zaufania.

A srebro? Srebro to widoczne pęknięcie od naprężeń. Srebro
porusza się jak rozruchy, gdy zachwiana jest pewność, ponieważ
jest mniejsze, ciaśniejsze i podatne na panikę. Gdy srebro
skacze  w  stronę  80  dolarów,  nie  mówi  ci  „nowy  iPhone
potrzebuje więcej obwodów”. Mówi ci, że tłum biegnie w stronę
aktywów, których nie można zamrozić, zablokować ani warunkowo
uszanować.

Spójrzmy  szerzej.  Obraz  geopolityczny  twardnieje,  a  nie
uspokaja.  Sankcje  stały  się  trwałą  architekturą,  a  nie
tymczasową  dźwignią,  coraz  bardziej  odłączoną  od  prawa
międzynarodowego i ram Rady Bezpieczeństwa ONZ, które niegdyś
nadawały legitymację. „Zamrożenie” staje się „zamrożeniem na
czas nieokreślony”. „Zamrożenie na czas nieokreślony” zostaje
następnie  przemianowane  na  finansowanie,  ale  bez  zgody,
terminu zapadalności ani zwrotu nie jest to pożyczka. Jest to
konfiskata (kradzież) poprzez proces biurokratyczny. I każdy
krok  przekazuje  tę  samą  wiadomość  do  Globalnego  Południa,
państw niezaangażowanych, a nawet zaniepokojonych sojuszników:
wasze oszczędności podlegają naszej polityce.

W tym miejscu euro i dolar ponoszą prawdziwy cios – nie jako
nagłe załamanie, ale jako erozja jedynej rzeczy, której waluta
rezerwowa nie może podrobić: neutralności.

Zarządzający rezerwami nie muszą kochać Rosji, aby uczyć się
na  przykładzie  Rosji.  Muszą  tylko  zrozumieć  bodźce.  Jeśli
aktywa  banku  centralnego  dużego  państwa  mogą  zostać
unieruchomione  w  Europie,  a  następnie  umieszczone  w
„strukturach”  zaprojektowanych  do  finansowania  wojny,  każde
inne państwo zadaje oczywiste pytanie szeptem… Co się stanie,
gdy my będziemy następni w sporze?

Odpowiedź  na  to  pytanie  jest  powodem,  dla  którego



dedolaryzacja  nigdy  nie  potrzebowała  konferencji  –
potrzebowała  precedensu.  Precedens  jest  teraz  w  zasięgu
wzroku. I tak, garstka państw europejskich (Belgia, Węgry,
Słowacja, Malta i Włochy) może się sprzeciwiać na marginesie,
spowalniać  mechanizm,  domagać  się  więcej  dokumentacji.  Ale
sygnał  został  już  przekazany:  Zachód  jest  gotów  traktować
system rezerw jako przedłużenie polityki przymusu.

To  błąd  cywilizacyjny.  Ponieważ  porządek  po  II  wojnie
światowej nie był podtrzymywany przez liberalną cnotę, ale
przez postrzeganą przewidywalność. Gdy przewidywalność umiera,
nie odzyskasz jej kolejnym komunikatem po szczycie. Odzyskasz
ją, zmieniając zachowanie na całe pokolenie. Do tego czasu
otrzymujesz popyt na metal.

Więc kiedy widzisz złoto po 4600 dolarów, a srebro powyżej 80,
odczytuj to jako referendum: rynek głosuje przeciwko idei, że
obecny „ład” finansowy jest stabilny, apolityczny lub godny
zaufania.

I oto pointa…

Zachód odkrywa, że zaufanie można przejąć raz, ale płaci się
za to „na czas nieokreślony”.


